
S i r .  6  ■■■ ■■■    — m A E C  — C O D Z I E N N E  —  » » — «■ ■ -  — ■ ■ m  K r .  3i&&

Kult zmarłych spotykany a 
w szystkich ludów i we w szyst­
kich religiach , byl wśród Sło­
wian, podobnie jak  w całej E uro­
pie siln ie rozwinięty.

K ronikarz Kosmas, piszący w  
wieku XI podaje, że jeszcze ża 
jego  czasów  lud wuejslu oddawał 
cześć starym bogom  w gajach  i 
przy źródłach, składając c fia ry  i 
przynosząc w raz z nimi pokarm 
dla dusz zmarłych przodków.

Sute stypy w ypraw iane na po­
grzebach i w  lacach następnych 
przez rodziny zm arłych były  po­
wszechnym  zw yczajem  Lechi- 
tów, Rusi i Litw y. %

P rócz tego tólka razy do roku 
uroczyście obchodzono dni, spe­
cja ln ie  pośw ięcone pam ięci ^-Bzia 
dów “ . Na uroczj stościach  tych 
przew odniczył kapłan, 'u Litwi­
nów K oźlarz albo Guślarz. Palo­
no w tedy na grobach ognie, żeby 
się przy nich  m ogły ogrzać zzię­
bnięte d u :z «  b łądzącym  umar­
łych, częstow ano przodków ja ­
dłem i napojem zastawianym  su­
to w  chatach na stołach i ni mo­
giłach.

D Z I E Ń  Z A D U S Z A ?
Jeszcze d ługi cza3 po przyjęciu  

chrześcijaństw a ludność słow iań­
ska kultyw owała sw oje dawhe 
zw yczaje. K ośció ł nie m ógł ich 
zwalczyć, były zbyt głęboko zako­
rzenione. D opiero w końcu wieku 
X  Papież ustanawia Dzień Za­
duszny, wydając przy tym nou- 
czenre, te  dzień ten je s t  pośw ię­
cony wszystkim  zmarłym, a nie 
tylko, jak  to pojm ow ali poganie, 
własnym , zm arłym  przodkom. Mi­
mo to, przez diugi jeszcze czas 
uroczystości, obchodzone tego 
dm a, .zachow ały sw ój rodowy 
charakter.

Z A N IK  D A W N Y C H  
Z W Y C Z A J Ó W

A le od chw ili ustanowienia Za­
duszek które zresztą przypadały 
w pobliżu jednego ze św iąt sło­
wiańskich ku czci zmarłych, 
wśród ludności chrześcijańskiej 
zaczynają zanikać dawńe zw y­
czaje.

Z achow ały  się one jedyn ie  w 
form ie praw ie nieskażonej wśród 
ludności praw osław nej, gdyż 
kościół praw osław ny m e sta­
rał się zw alczać pogańskich tra­
dycji.

C Z T E R O K R O T N E
D Z I A D Y '

I tak do dzić jes  icze na Kre­
sach W schodnich, w Grodzień- 
"JciflH Słuckim  na Polesiu  i Hu- 
cu lezczyln ie lud w iejski św ięci 
Zaduszki 2 do 6 ra sy na nok. N aj­
częściej zresztą św ięcą je praw o­
sławni w  czterech term inach, a 
.rłęe „D ziady W iosenne" czyli 
„ftaduozn ica", u c w torek po 
Przew odniej Niedzieli, —  „L et­
n ie", czy i’ „tro jd z ije  d « e d y “  —  

' „Jesienne" czyli „Zm itronka" w 
robotę przed św. Dymitrem.

"R A D A N N IC A "
N ajuroczyściej obchodzi się 

K adanńieę,‘ i „Zm itronkę". W 
„R odann icę" po obiadzie, na któ­
rym m uszą być bliny, kuccia, i o- 
radki kartoflane cała rodzina, 
— w i r t ?  ao— i

wziąwszy ze sobą jad ło  1 wódkę, 
idzie na cmentarz. Tu, gdy się 
ju ż kobiety wyżalą i wypłaczą, 
tacza się wielkanocne pisaa- 

I ki po v grobach, oznajm iając 
zmarłym, że ,X  irystus zm ar­
tw ychw stał", następnie zako­
pu je się jedną pisankę w mo­
giłę, zaściela grób obrusem i s-po* 
żywą przyniesione zapasy, czę­
stu jąc ob ficie  zm arłych i zapra­
szając ich do p icia  i jedzemia.

W  dzień „Zm itrohki" -gospo­
darz uroczyście zaprasza duchy 
zmarłych na sutą wieczerzę w  

1 specja lny sposób przygotowaną. 
Podczas niej biesiadnicy siedzą 
ds.Iełcó od siebie, tak, żeby głbd- 
?e duchy m ogły się pbmiędzy ni­
mi pcm ieścić. Po skończonej ko­
la c ji gospodarż wyprasza z izby 

■ gości przybyłych z zaświata, na 
j noc jednak zostaw ia jad ło na stu 

le, łe b y  ci, którzy się opóźnili, 
m ogli się iednak pożyw ić.

w T O S A D O W A  S O B O T A
Na Hu-culazczyznie w  Zaduszki 

czyli w  t. sw. „dziadow ą sobotę" 
ksiądz św ięci przyniesione do 
kościoła chleby, w  które zatknię­
ta jest płonąca św ieca ; później 
chleby te rozdaje biednym , na in­
tencję  zm arłych. Podobnie w  D o­
brzyńskim  i Płońsit.m chłopi przy 
noszą cło kościoła dla ubogich  t. 
sw. „peietyczk ę". W  okolicy K ol­
na rozdają chleb i wieprzowinę.

n o : - A  Ż E B R A K Ó W
N aogół w śród ludności rdzen­

nie polskiej zam kł praw ie zupeł­
nie pogański zw yczaj częstow a­
nia zm arłych jadłem  i napojem, 
m e jest to oczyw iście rów no­
znaczne z zanikiem kultu dla 
przodków. Przeciw nie kult teft 
nadal tkwi siln ie  wśród ludu, 
przy czym  ciekaw e jest, że dużą 
rolę w zw yczajach zaduszkow ych 
odgryw ają b iedn i: baby i dzia­
dy, będący jakby żyjącym i repre­
zentantami tych  w łasnych bab i 
dziadów, którzy ju ż  odeszli w za­
światy.

Jeszcze parę lat temu, kiedy 
waika z żebractwem  dawała dość 
nikłe rezultaty, już na parę dni 
przed Zaduszkami grom adziły się 
kolo kościoła  i cmentarza po 
większych w siach  i m niejszych 
m iastach niew iarygodne w prost 
tłumy żebraków. Nie wiadom o 
skąd ich się tyle W tych dniach 
brało, zbierali się ztlawać by się 
m ogło z caiego świata. Przy w yj­
ściu  z kościoła , przy zakrystii, 
pod murem cm tntarza stali gę­
stym rzędem, śpiew ając godzin­
ki, m odląc się, odm aw iając i’óża- 
niec i jęcząc mimo, że jałm użna 
w tym czasie była i  cżestsża i hoj 
niejsza, niż zwykle.

P A J 2 N 3 B  X & M F 3 K
W ieczorem  tłumy w iernych 

śpieszą w dniu Zaduszek na gro­
by sw ow h bliskich. Idą w olno, 
niosąc ze sobą bukiety kwiatów, 
w ieńce, kolorow e lampki i św ie­
ce.

Już o w cicsnym  zmroku ealy 
cmentarz wygląda jak  jedno o l­
brzymie morze św iateł, płom yki 
lampa.-zek chw ieją  się na wietrze 
i m igocą, niby drobniutkie fa le

wody w  yjasStn księżyca.
A le i na tym  m orzu tra fia ją  się 

ciemne* ponure w yspy —  to m o­
giły opuszczone, Jitórych nikt 
nie pamięta, których niikt nie od­
wiedza. Zdarzają się całe dziel­
n ice cm entarza, praw ie zupełnie 
nie ośw ietlone. W śród nich  w ie­
le m ogił żołnierzy z czasów  w o j­
ny, maże nieznanych i cichych  
bohaterów. O nich pam iętają har 
cerze i m łodzież ' szkolna. Przy­
chodzą grupkami pod opieką na­
uczyciela czy drużynow ego. Z 
dziecinną symetrią układają na 
grobach ciiorągiew ki, rozkładają 
kwiaty I zapalają lampki, żeby 
tvm, co leżą głęboko w ziemi nie 
było smutne

W  m igotliwym  św iecie lampek i 
św iec w idać twarze dzieci zaab­
sorbow anych tym, żeby to jak  
najlepiej w yw iązać się  ze sw ego 
zadania, żeby jak  najładniej przy­
stroić groby żołnierzy.

L E G E N D Y
Z czcią  zm arłych łączy się u lu­

du polskiego w iara w przybywa­
nie duchów  w  noc Za.du-szna z za­
światów, na ziem ię; znajduje to 
wyraz w  opow iadaniach i legen­
dach pełnych dziwnyoh, przeia- 
żająeych zdarzeń.

Lud w iejsk i w ierzy, fż wśród 
nocy poprzedzającej Dzień Z a­

duszny pow staje w  koć ciele w iel­
ka jasn ość i wszyisukie duszyczki 
modlą s ię  przed głów nym  ołta­
rzem. Chwila ta m a być o ?am ej
północy.

O pow iadają, że pewna kobieta, 
która dużo płakała za zmarłą 
córką, pragnąc ją  u jrzeć w dzień 
Zaduszny, pozostała na noc. w 
kościele. Przed północą  córka je j 
zjaw iła  się w orszaku innych du ­
szyczek, niosła ons w  ręku cięż­
ki dzban ; ukazała go m atce m ó­
wiąc, że są w  nim  zebrane 
wszystkie łzy, jakie ta wylała po 
je j stracie i proeiła, żeby matka 
przestała za. nią rozpaczać, bo je j 
cieżkc dźw igać brzem ię .matusi- 
nych łez".

O  P Ó Ł N O C Y
n a  c ^ e : w a b t u

Na Pom orzu w ieizą , ie  o pół­
nocy dusza zm arłych można zo­
baczyć na cmentarzu, każda p izy  
byw - ao sw ego grobu. N iektóre 
pothzebują pom ocy. Nie należy za 
tem w  Dniu Zadusznym podró­
żow ać, ale tylko odwiedzać cmen­
tarze i m odlić się za zmarłych. 
D uchy przebyw ają nie tylko na 
cm entarzach, ale chodzą po w io­
skach. Poniew aż są one wszędzie, 
naloty n p. w ieczorem  w Dzień 
Zaduszny w ylew ać w ody na 
dwór, bo. można polać błądzące
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tam dusze; nie trzem, tez n iepo­
trzebnie gotow ać w ody w  garn­
ku, bo to spraw iłoby im przy­
krość.

O strzegają również, aby nie 
tańczyć, nie śpiew ać, m e gw iz­
dać, bo przyjdzie diabeł szuka­
ją cy  dusz i zatańczy...

Takie i tym podobne zabobony 
spotyka się  bardzo często jeszcze
dziś w ca łej Polsce- Trzeba orzy- 
znać, że niektóre z nich są bar­
dzo ciekawe i ładne, zaw ierają 
dużo poezji o  swoistym  wdzięku, 
niektóre straszne, przerażające, 
inne zaś tylko śmieszne.

J & i z ą .  S z e p t y c k i

G n ie źn ie ń s k ie  z a b y tk i

% chwilą rozpoczęcia roku szkol, m odelarnie szkolne L. O. i 
przystąpiły do p ra c  m odelarskich 

przedm iWia m odelarzy Szkoły Pow saeclm ej Nr. i  
I a7' J a ch

G niezno —  październik. 
Gotycka katedra gnieźnieńska i 

je s t  chyba najdum niejszym  two­
rem architektonicznym  w  Polsce. 
Tym m ocniej odczuwam y przy­
krość, że wnętrze św iątyni w r. 
ub. popsuto nowym i płaskorzeźba­
mi i stiukam i.

Poza tym now y portret ks. kar­
dynała Hlonda, w kruchcie, nie­
udolnie, bez talentu Wykonany, 
powinien być jeszcze teraz usu­
nięty, bo w zestaw ieniu ze św iet­
nym średniow iecznym  tryptykiem 
ołtnrża —  razi.

K atedrę gnieźnieńską należy 
oglądać pod kątem sztuki łyiko 

! z zewnątrz.
| Do wnętrza trzeba koniecznie 
j v stąpić, lecz dlatego, oy się po- j 
1 m odlić przy grobie św. W ó jc ie - , 

cha.
Poza katedrą należy odw iedzić 

kościółek  św  Jana —  dzis zroś- J 
nięty z  budynkiem  szkolnym, co i 
w pe wnym stopniu utrudnia od- j 
cy frow anie dawnych form .

K ościółek maleńki —  gotycki —  • 
cały  wewnątrz b iało tynkowany 
— prócz prezbiterium . W  prezbi­
terium tynk zdjęto, odsłan ia jąc 
tym tem perow e średniow ieczne 
m alowidła które tak nas dzis iaj 
paśjóhują 

Na pierw szy rzut oba całość 
roo l wrażenie dwu* lub co najw y­
żej trz-ybarwnego aulaoleroWajue. 
Przy bliższym  obejrzen iu  uwida- , 
cfcnia się jednak znaczne uróz- j 

' maseenie, które i tym przem awia, i 
że się nam nie narzuca. j

W  umiarze jeśt zaważę pewien 
geśt. |

N ie wszystkie fig u ry  dotrwały 
. o dzisiaj w dobrym stanie, ale 
■ud połow y X V I w., k.edy je  na- 
i.iilowano kościół św . Jana 
■grompĄ ilość p eryp etii przeszedł. 

Na m urzo podkład kredowy, 
tz  taki, żo układ cegieł żaefco- 

■ a l  się zupełnie w idocznie. Przez 
o pow ierzchnia m alarska jest 
■tropowała, ale tylko tam, gdzie 
ie ma głow , lub całych  postaci. j 

.V tych m icjscaćh  kredę pod łożo-t 
uo w waństWie w yrów nującej 
wszystkie załomy.

*. I Technika m aiowania dla w śzyst 
kich fig u r  tr sam a: zaznaczanie 

w ! g i ibą, czatną kreska konturów  i 
najw ażniejszych  elem entów —

Kościół św. 1918
c .  . .  . ' *

nieznaczne m odelowanie i m ym i er u i zaciśnięciem  w arg 
koloram i przy bezbłędnym  stoso- mikę u jął w karby

dyna

waniu farb  kry jących  i tych, któ­
re w m alowaniu prześw itują. 

Synteza, która wynika zresztą

Przy całym uproszczeniu opa­
nował perspektyw ę tak, że zastrze 
żeń nie budzi. To samo z oerspek-

i z założeń technicznych, nietylko 
nie zubożyła m alowideł, jeez prze­
ciw nie dodała im jędrności, a ma­
larzow i ułatw iła jasn ość w j po­
wiedzenia się.

N ajśw ietn iejsze śą głowy u- 
m ieszczone w  trójkątach  krzyżo­
w ego sklepienia, w  liczbie 18-tu.

Niemal schem atycznie zazna­
czone oczy i Dukle bród zaw ierają 
ogrom ne bogactw o wyrazu i fo r ­
my -  tyle tylko, że malarz nie

. tywą linearną i to samo z koiory- 
j styczną.
| Na ścianie czołow ej zachowała 
i się bardzo dobrze postać Chrystu­
sa —  E cce homo. M alarz miał tu 
trudności ź plastycznym  rozwią- 

j żaniem tego zagadnienia, jakim 
jest dekoracyjne m alowanie od­
krytego ciała.

D ekoracyjność, którą gdziein­
dziej w ydobył przez takie lub in- 
le udrapow anie szat, tutaj o trzy*
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pow iedział nic w ięcej, niżby nale- m ał-przez ułożenie rąk, całą uwa­
gę patrzącego skupiając na twa-

Sposobcm  osadzenia głów7 ńa 
szyi i skrótami w yw ołał wrażenie 
ruchu. W ystylizow aniem  włosów , 
m ocnym nakreśleniem  źreńic, Sze- 
rok .n statycznym  rozwarciem  ó-

rzy.
Postać Chrystusa —* prócz rea­

listycznej-, aż przerealizow anej 
głow y —  ram alow ana płasko. To 
dopom aga w hierarchicznym  u-

Bpnesi BLSBBBKae*

S #  f e k m  W © t r ^ a . . .
myślcie o Jej leczer,iu, bo w  tej 
dlagnozio mieści się często w ore­
czek żółciowy, kamienie żółciowe, 
zóltaczke. Zioła magistra Wolskie­
go r. -ziciw ciefpienioni wątroby ze- 
ziiE-kiehi 'ochronnym „Billosa", za­
wierające egzotyczne raśliny Com-

bretum i Boldo pobudzają wątrobę 
do właściwej pracy i normalnego 
wydzielania żułci oraz powodu ią 

‘ naturalne wypróżnienie.
j Do nabycia w aptekach i iroge- 
I riao.h.

szeregowaniu elem entów.
Zupełnie inaczej artysta uka­

zał św. Jana C hrzciciela , św . Ja­
na Ewmngelistę, św. Augustyna, 
św. Barbarę i św. Agnieszkę,

Nie ma w  ich twarzach ekspre­
sji. Pomimo odchyleń form y dla 
uzyskania charakterystyki —  nie 
mai idealizm.

Znowu tri ktowanie nie bryło­
we. A le i ożywienie i spokój zdo­
byte położonym i obok S’ ebie pla­
mami.

Poza tym je s t  kilka scea, 'fr
których artysta .jakiś tem at ro­
związał, a w ię c : „Ś cięcie  św. J r - 
na“  —  (n ie tyle dobrze “kompo­
nowane, ile pełne wew nętrznej 
dynam ikr), w yróżn ia jąca  się  ze 
wszystkich dobrym układem „K o ­
ronacja  N. P. M arii" i „Z w iasto­
w anie".

W  „K oron a cji"  wpisainaj w  go- 
tycku - łukcw y ornam ent naj­
mniej mamy cech lokalnych i 
prymitywu. Twarz Matki Bożej i 
Chrystusa w  wyrazie m ocno w y- 
subtelnione, zdradzają, ie  gnieź­
nieński artysta wiele św ietnych 
m alowideł w idział i przetraw ił 
W skazuje na to i „Z w iastow an ie" 
— choć tutaj przeciw nie Madon­
na, zw iastu jący anioł aą < new- 
nością wzięci z natury.

Zestawienie bardzo monumen­
talnej figu ry  N. P. M a r i i  żywą, 
o płynnych lin iach  szat postacią  
anioła, je st przekonyw ujące i 
bardzo wiele kontaktu z tą sce­
ną daje-

W tej grupie poruszanie się po­
staci było konieczne, dlatego je  
wykorzystano. W  innych m usiało 
być podporządkow ane caism u u- 
kładow i —  więt ruch w yraźnie 
stłum iono.

Gnieźnieński cechów-y iaalarz 
dobrze w spółdziałał z  architek­
tem w -stworzeniu atm osfery, ja ­
ka powinna panować w kościele. 
To też niem niejszą rolę ód niego 
odegrał.

W spółpraca architekta z mala­
rzem ma i pew ne w spółczesne 
przykłady —  niestety odosobnio­
ne.

Tym czasem  jest ona kardynal­
nym wmrunkiem zadzierzgnięcia 
realnego kontaktu sztuki * ży- 
eiew


